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W  I  A P Q M O S C I  K R A .1 Q  W  E.
Peter zburga dnia  5 Stycznia v. s.

K u r a to r o w i e  Towarzystwa Opatrzenia zniszczonych 
przez niejrrzyiaciela , uskuteczniaiąc § V us taw swo­
ich , poczytu ią  sobie za obow iązek ,  uwiadomić  pu­
bliczność o s u m m a c h , k tó re  do dnia  lgo  S tyczn ia ,  
zaczętego roku ,  wnies ione zostały w ofierze , na wspo­
możenie  mieszkańców m ie j s k i c h  i w i e y s k i t h , przez 
nie przy ia cielą zniszczonych : wiadomość ta  jest w y -  
iatkiern z x i ą g , danych K u r a to r o m  na zapisywanie 
takow ych  'ofiar.

z Aoilekty Wielkiego M arszalka Dworu Hrabiego  
Tołs toy.  &

Nayiaśriieysza I m p e r a t o r o w a  Jeymość Elżbieta  
Alexie iewna ,  20,000 rubli .

Nayiaśnieysza Im p e r a t o ro w a  Jeymość M arya  F e -  
d o row na  5 o,ooo rubli.

Jego Im pera to rska  Wysokość W ie l k i  Xiąże J e ­
gomość Mikołay P a w ło w ic z ,  10,000 rubli .

Jego Impera to rska  Wysokość W ie lk i  Xiąże  J e ­
gomość Michał  P a w ł o w i c z ,  10,000 rubli .

J e j  Im pera to rska  Wysokość W ie lk a  Xiezniczka 
Jeymość Anna  P a w ł o w n a ,  10,000 rubli .

Różne  osoby z kol lekly t egoż ,  16,100 rubli .
z  Kollekly Wielki eso Podczaszego  , Hrabiego

Hołowina.
JO. X żna  Amalia, 5oo rubl i ,  F rey le ina  W ałujew,  

100 rub: F rey le ina  JO.  Xiezniczka  W ołkońska , 100 
rub:  F rey le ina  Plusków , 5o rub:  W ie l k i  Podczaszy 
H rab ia  Hotowin , 1000 rub:  H rab in i  Holowin 5oo r. 
b r ey le ina  Hr :  Holowin , 260 rub: Hr:  E. N A Holowin 
s 5o rub: Stats Dama Xzniczka Tarentu , 5oo rub- 
K a m e r h e r  Szulepow , 100 rub:  Teodor Xźe Golicyn 
200 rub:  Katarzyna Nowosilcowa  5oo rub: Sergiusz 
l i r :  Rumiańcow 2000 rub: Barbara  Xźna  GolicyJwwa 
5oo rub: Hrab in i  Wittgenszteinowa 200 rub:  Różne  
osoby 2470 rubli.

z Kollekty Sekretarza Państwa  Szyszkowa.
M iko lay  H ra b ia  Rumiańcow 6000 rub: Aktua lny  

K a m e rh e r  Alexander Zinowjew  1000 rub:  osoba nie­
wiadoma 5o rub:  Półkow: Separikiewi.cz 3oo rub: 

z Kollekty la yn eg o  K on sy l ia rza , Xiecia  Galicyna.
Ambroży  Metropo l i ta  Nowgorodski  2000 rub: Te­

ofil akt Arcybiskup Riazański  1000 rub: S ta ts -Dama 
Xżna Golicynowa 5oo rub:  H rab in i  Stręgonowa  1000 
rub: H r a b ia  i Hrab in i  Litta  3o,ooo rub: Jenerał  Fe ld -  
Mdrszałek Hr:  Soltykow  5ooo rub:  Jenerał  In fan te ry i  
W iazmitynow  1000 rub;  Sergiusz  Hr :  Soltykow  i żo-  

jego 1000 rub: K a m e r - F r e y l in a  Hr.  Prótasowa  5oo 
rub-. H rab ia  i H rab in i  Koczubey 2000 rub.  Kons: P o ­
se . Dunsk:  M ej er 1000 rub:  Grzegorz  Baron Strogo-  
iww  1000 rub:  Ireny  Arcy  Biskup Psków: 1000] rub.
1 e t i opo l i t a  Kościołow Kalol ic :  Siestrzencewicz 1000 
rub:  R o tm is t r z  Wolodymirow  3ooo rub: Opiekunowie  
Hr :  dzeremetowa 10,000 rub:  Alexander  H r :  Soltykow  
1000 rub:  Kommissya szkół Duchow nych  10,000 rub: 
Stats-Dama N aryszkinow a  10,000 rub: Duchow ieńs tw o 
różnych Klasztorów i 3 oi  rub: Anglicy mieszkający w
tuteyszey  stolicy 8976 rub:  ass: i 3 rub:  20 kop: s t : __
Paraf ianie  Kościoła Niemieeko-Refo rm owane^o  524o 
rub:  —  Paraf i anie  Kościoła F rancuzko -R efo rm ow ane-  
§°  S i p o  r u b : —  Paraf ian ie  Kościoła Hol lendersko-  
re fo rn iowanego  5ooo rub:  —  Paraf ian ie  Kościoła  E-

a .v'gelick °  -Lutorskieg'ń 6000 rub:  -— Poczta  przyślą-  
ro2ni  A lc y-Puskupj,  Biskupi ,  osoby stanu D u c h o w ­

nego swiec.ue 1 zakonne i różne  osoby świeckie w  
og u le . 25,o'35 rubli.

Nad to  ofiarowano-:  20,000 p u d ó w  żelaza w s z t a -  
ach , in.bryk 1 ia ierką s r e b r n a ,  puhar  s r e b r n y ,  ku-  
ek s re b rny  1 złota b ry lan tow ana  t abak iera -   k tó ­

rą  o l ia ru ią fy  Kol:  Ass: Małgin czł: Akad: Petersb:  u-  
r u o vi any był od s. p. Nayiaśnieyszey Im pera to rów ev 
K a ta rzyny ,  za wydane  dzieło.

w  2 Petersburga dnia 6 Stycznia  v. s.
, gazecie B e t l iń sk iey , pod d. 26 G r u d n i a ,  po-  

ozony jest a r tyku ł  z M onitora , k tó ry  s łowo w sło­
wo  kou imun iku iemy czytelnikom naszym. Jakko lw iek  
wielka jest wolność poetyczna,  z jaką zwyczayme pi­
sany jest dziennik wielkiego woyska ,  umieszczony w 
M onitorze■ jakkolwiek bezczelne jest k ł a m s tw o ,  z ja­
kiem nay okropnie jsze  k lę sk i , poniesione przez  w oy-  
sko Francuz  kie , p rzekręca on i w zwycięs twa zamie­
nia : jakkolwiek wreśeie pisarz jego, w wyrazach  nie-  
poietych  1 sposobach m ówien ia  zaplatanych,  gdzie tyl­
ko może sili się utaić  p r a w d ę  5 jednakże pierWszy to 
raz ;  poi  o no , tak szczere w y rw a ło  m u s i e  wyznanie,  
jak to np: ze  h  je(hlo skrzjr(|ło w  ka p ra n c u a -
„ luego zrobi ło o b r o t ,  o k tó rym  wódz jego. zgoła nic 
,  me  wiedział  , lecz j k tylko się u „ im dowiadu ie  , 
„  tak na ty chm ias t  widzi  się przym uszonym  stosować 
„  do mego swe poruszenia  , jakkolwiek okoliczność ta  
„  ciezka^ się mu w y d a la . ( Opis podobny nic innego
99 nie j es t ,  ty ko rozciągły wykład  tego w yra z u  ucie- 
„  czka: ze w o j s k o ,  w  na j lepszym dotąd  stanie bę-  
,, dące , przedsiębierze o d w r ó t  bez j a z d y , bez ar ty l-  
„  lery i  1 bez bag a żó w ; ze korpusy  całe nagle g i n ą ,  a 
„  potem się znayduią  przy  rozłożonych ogniach Ros-  

syyskich,  gdzie dobrowoln ie  w  niewolą się oddaią  
byleby się tylko ogrzać t ro c h ę ,  a to  przez,  o m y ł ­
kę 1 gdy2 kolor  ognia Hossyyskiego zgoła sie uie 
różni  od ognia Franćuzkiego.  „ —1 Dziennik t e n ,  

niepokonaną mocą p raw d y  w ym uszony ,  był zapewne  
t ruduieyszym i uciążliwszym do wykonan ia  dla a u t o ­
r a  swoiego,  aniżeli  s a m a ,  z tak zadziwiaiuca szybko­
ścią, odbywana ucieczka, i musiał  zrodzić różne na­
der  ni eprzy iemne skutki . Ucieka i ące woysku,  albo r a -  
czey, mała liczba ludz i ,  którzy się wymknę l i  od po­
w s z e c h n e j  zagłady,  zadziwi  się słysząc o zwycięs twach  
przez nich odniesionych, albo się z a s m u c i , że^ich n i ­
szczyciel jeszcze się naygrawa  'z ich nieszczęścia, a zzię­
bli 1 grzeiąc się około Rossyyskicgo ognia boha tyry 
przeklinać będą Off ice rów swego głównego sztabu za 
to ze sp rowadziwszy  z drogi p r a w d z i w e j ,  pozba-  
VVl 1 1 szcz,?sc*a’ n;|dcżeć do podziału sławy zna in ie -
111 ych zwyc ięs tw ;  Rossyyscy zaś rycerze  śmiać sie b e -  

ą z m e  o eznych z b i e g ó w ,  zwalczonego przez nich 
niepi zj  laciela ; i zamiast  j ak ie jko lw iek  odpowiedz i  
daley 1 daley ścigać ich nie przestaną.  Lecz , co na 
ten opis powiedzą  we Francyi i  w  innych Europy kra ­
jach, kiedy sam wódz ,  któ rego  biul l e tyny dawno  już 
każdy z czytelników cenić um ie ,  tak m ówi  o smutnym  
stanie uciekaiącego woyska swego i zupełnem jego po­
rażeniu,  zapominając na to , że w poprzedniczyin dzień-  
niku zapewniał ,  jakoby do opuszczenia M oskwy  nic i n ­
nego powodem  nie b y ło ,  tylko boczny obrót,  k t ó r e ­
go celem był  k ie runek  ku Petersburgowi, dawszy p ier -



wiey  spocząć woysku na zimowych leżach w Smoleń­
sku ,  lub Wilnie  ; gdzie atoli ścigaiący je bez ochleclm 
Rossyanie, nie tylko spocząć,  ale nawet obiadh zjeśdź 
nie pozwoli l i?—  Otoż i ten pamię tny  dziennik:  o- 
baczmy, co w nim opowiada jego autor .

z Paryża dnia 17 Grudnia.
W  dzisieyszym Monitorze umieszczony jest 29ty 

dziennik Wielkiego W o y s k a .—  W  Mołodecznie, ( w  
gubernii Wileńskiey,  17 mil od W i l n a ,  a 12 od Miń­
ska.),  Dnia 5 G rudn ia ,  1 8 1 2 —  „ Do dnia 6 Listo­
pada czas był bardzo piękny i marsz woyska z nay- 
lepszem odbywał się powodzeniem. Dnia 7go nastały 
mrozy.  Noc żadna nie przeszła od tąd ,  żebyśmy kilku­
set koni nie s traci l i ,  które na biwakach padały. W  
przechodzie do Smoleńska, artyllevya nasza i jazda 
•wielkie mnóstwo utraci ła  koni. Woysko Rossyyskie 
Wołyńskie postawione było przeciwko prawemu skrzy­
dłu woyska naszego, k tó re ,  opuściwszy linią opera- 
cyyną na trakcie do Mińska  , dla wzmocnienia dzia­
łań swoich, stanęło na lmii  Warszawskiey. O tey od­
mianie w linii uperacyiney dowiedział się Cesarz w 
Smoleńsku , dnia ggo, i wniósł,  jaki obrot w położe­
niu tukiem ma przedsięwziąć nieprzyiaciel. Chociaż 
okropną rzeczą bydź sądził, czynić obroty w tak cięż- 
kiey roku porze ,  nowa jednak postać rzeczy wyma­
gała tego koniecznie. W  Mińsku , a przynaymniey nad 
Berezyną  , pierwiey od nieprzyiaciela stanąć się spo­
dziewał.* D. i 5go ruszył ze Smoleńska ; ibgo nocował 
w Krosnem. Mrozy , które zaczęły się 7g o , nagle się 
powiększyły i od i4go do ibgo termometr  opadał od 
ibs tu  do i8stu stopni niżey punktu marznienia. Dro­
gi gołoledź pokryła 5 konie kawaleryi  i ar ty l le ry i ,  
kążdey nocy już nie s tan i i , ale tysiącami gmęły, oso­
bliwie z Niemiec i Francyi wzięte. W  kilku dniach 
padło ich więctfy 3o,ooo. Jazda cała,  ar tyllerya i ba­
gaże zostały bez koni. Przymuszeni  byliśmy wielką 
cześć dział ,  tudzież zapasów woiennych i żywności 
na  drodze rzucać, albo niszczyć. —  Woysko to, któ­
re  dnia bgo w naylepszyni było s tan ie ,  zupełnie się 
odmieniło dnia i4go: nie miało jazdy, ar tyl leryi i ba­
gażów. Bez jazdy nie mogliśmy o ćwierć mili zbo­
czyć , lub naprzód się posunąć, dla rozpoznawania,  a 
bez artyl leryi  niepodobna było odważyć się na nay- 
mnieyszą'utarczkę,  lub wyzywać nieprzyiaciela: t rze­
ba było marsz kontynuować,  żeby nie bydź zmuszony­
mi clo b i twy ,  o którey  , dla niedostatku ammunicy i ,  
nre mogliśmy, ani pomyśleć; żeby nieprzyiaciel nie 
mógł nas otoczyć,  wypadało nam wielką zaymować 
przes t rzeń , ile pozbawieni kaw a le ry i , która mogła­
by wyśledzać nieprzyiaciela i łączyć nasze kolumny. 
Tyle  trudności , połączonych z mrozami gwałtowne- 
mi , do żałośnego stanu nas przywiodły. C i , którzy  
nie mieli z przyrodzenia mocy duszy do zniesienia od­
mian losu 1 szczęścia , zachwiali się , a straciwszy w e ­
sołość i żywość,  samą tylko nędzę i zgubę przed so­
bą widzieli : lecz drudzy, udarowani mocą ducha zda­
tną do pokonania "wszelkich przygód, zatrzymali zwy­
cza jną  odwagę,  i w samem pokonywaniu tych t r u ­
dów nową dla siebie rokowali sławę. Nieprzyiaciel ,  
napotykaiąc wszędzie ślady tak okropnego nieszczę­
ścia , k tóre ucisnęło w'oysko Francuzkie , s tarał się z 
niego korzystać. ^Kolumny wszystkie opasał Kozaka­
mi , którzy,  jak Arabowie w pustyniach i stepach, za­
bierali wozy i bagaże , zdążyć nie mogące lub obłą­
kane. T a  nędzna kaw ale rya , z krzyku tylko swego 
znaioma, i do przełamania jedney kompanii W o l ty -  
żerów niezdatna , stała się groźną w tak przyiaźnych 
dla niey okolicznościach. Żałował jednakże nieprzy­
iaciel każdego kroku,  na k tóry  się tylko pokusił, po­
bity był przez Vice-Króla,  skoro się mu tylko nawi­
nął ,  i wielką stratę poniosł w ludziach.

Xiąże Elchingen,. który dowodził a ryergardą ,  ze 
trzech tysięcy złożoną,  wysadził napow ie t rzę  waro-  
wnie Smoleńska. Był opasanym prżez nieprzyiaciela 
i w nader t rudnem znajdował się położeniu , wyszedł 
jednak z niego z właściwym sobie męstwem i odwa­
gą. Dzień cały wytrzymawszy nieprzyiaciela w  da-

lekiey od siebie odległości, w nocy wziął obrót  na 
p r a w o ,  i przeprawił  się na drugą stronę Dniepru , i 
tak zniszczjd wszystkie zamiary nieprzyjacielskie. D. 
19 woysko przeszło Dniepr w  O rszy , a zmordowane 
woysko Rossyyskie,  s traciwszy bardzo wiele ludzi ,  
uyrżało się przymuszonem zaniechać^ t e g o , o co sie 
kusiło.

Woysko Wołyńskie ( pod dowództwem Admirała 
Czyczagowa ) ,  poszło dnia ibgo , ku Mińskowi , a po­
tem ku Borysowu. Jenerał  Dąbrowski bronił szańcu 
przedmostowego pod Borysowein, z 3ooo ludz i ,  dnia 
23 przymuszony był opuścić to stanowisko. Nieprzy­
iaciel przeprawiwszy się przez Berezynę , ku miaste­
czku Bohr pociągnął; dywizya Lamberta stanowiła 
przednią straż tego Rossyyskiego woyska. 2gi kor­
pus pod sprawą Xiążęcia Reggio  , który się w Czerei 
zuaydował, miał rozkaz iśdź do Bórysowa, w celu za­
słaniania przeprawy woyska przez rzekę Berezynę. 
24go Xiąże Reggio  spotkał się z dywzzyą Lamberta ,
0 4 mile od Borysowa , uderzył  na nią ,  zbił ,  wziął 
2000 jeńców, 6 dział ,  5oo wozow bagażowych,  na­
leżących do woyska Wołyńskiego  , i przepędził nie­
przyiaciela na prawy brzeg Berezyny. W  rozprawie 
tey dystyngwował się Jener: Berneim z 4 tym pólkiem 
Kiryssyerów. To tylko jedno zbawiło nieprzyiacie­
l a ,  że potrafi ł  spalić most ,  długi na 3oo sążni.

Tym czasem nieprzyiaciel zaiął wszystkie miey- 
sca-zdatne do przeprawy przez Berezynę, którey  sze­
rokość 4o sążni w ynosi; rzeka w tey porze mnóstwo 
kry pędziła; brzegi jey są to bagna na 3oo sążni roz-  
ciągaiące s i ę ; a tak przeprawa przez nią niezmiernie 
trudna.  Jenerał nieprzyjacielski postawił cztery dy- 
w i z y e , we czterech różnjcb punktach,  w k tórych ,  
jak mniemał ,  przechodzić będzie francuzkie woysko.

D. 26go,  o świcie samem, Cesarz, uwiodłszj-nie­
przyiaciela róźnemi obrotami, w dniu 24 zrobionemi,  
poszedł ku wsi Studeńce, i ,  nieuważaiąc bynaymniey,  
że tam zuaydowała się dywizya nieprzyiacielska, ka­
zał postawić dwa mosty na Berezynie. Xiaze Reggio, 
przeprawuiąc się przez rzekę, uderzył na nieprzyjacie­
la , w bezustannym ogniu przez dwie godziny gó p - 
dził i zmusił cofnąć się do szańcu przedmostowego 
pod Borysowem. W  rosprawie tey ciężko , chociaż 
nie śmiertelnie,  raniony Jenerał Le-Grand. D. 26 i 27 
woysko przeprawiało się przez rzekę.

Xiąże Belluno, dowódzca ggo korpusu,  miał roz­
kaz postępować za obrótami Xięcia R e g g io , u t r z y ­
mywać straż tylnia i odpierać woysko rossyyskie DŁwiń- 
skie , ( pod dowództwem Hrabiego Wittgenszteina  ) ,  
które za nim postępowało. Dy wizya Jenerała Parten- 
nau s tanowiła straż tylnią korpusu tego. D. 27go o 
południu z obiema dywizyami przybył Xiaze B'lluno 
do mostu Studenieckiego. W  nocy d jw izya  Partennau 
wyszła z Borysowa. Jedna z jey brygad , która straż 
tylnią utrzymywała i miała rozkaz mosty spalić, r u ­
szyła d. 7go wieczorem. Przyszła między godziną 1 istą
1 12s tą, długo szukała pierwszey brygady i Jenerała 
dywizyi swoiey, która na godzin dwie przed nią w y­
szła. Wszystkie jey szukania były daremne : dowie­
dziano się późniey,  że pierwsza owa brygada, o pią- 
tey  godzinie wyszedłszy, o szóstey zbłądziła z drogi , 
i ,  zamiast tego,  co miała póyśdź w lew o ,  poszła w 
prawo , w którym to kierunku dwie lub trzy mile 
uszła; a jako w nocy i przemarzła, przybyła do na ło­
żonych pgniów, biorąc je za swoie 1 to zaś były ognie 
nieprzyjacielskie ; a tak została otoczona i w  niewo­
lą się dostała. Nieszczęśliwa ta pomyłka kosztowała 
nas 2000 ludzi piechoty, 800 koni i 3 działa. Biega­
ła pogłoska, że Jenerał  dywizyi nie był przy tey ko­
lum nie ,  ale sam jeden jechał.

D. 28 całe woysko przeprawiło się przez rzekę , 
poczem Xiąże Pieggio zasłaniał szaniec przedmostowy 
na lewym brzegu ,  a na prawym za nim stało całe 
woysko.

Po opuszczeniu Borysowa przez woyska nasze , 
■woyska Dźwińskie i Wołyńskie  otworzyły z sobą korn- 
munikacyą i postanowiły uderzyć na nas. D. 28^0 o



samem świcie ,  N i ą / e  Reggio  uwiadom i ł  Cesarza,  źe 
był a t l akowany;  w półgodziny po tem nieprzy iae iel  a t -  
t akow a ł  Xcia  Belluno na lewym brzegu :  woysko go­
towało  się do bi twy.  Xiąże  Elchingeh szedł za X ie -  
ciem egg io,  a Xiaze  1 rcvizo za Xięc iem Elchingen.

l tw a  yła zacię ta ;  nieprzyiaeiel  kusił  sję okrążyć 
p. aw e nasze skrzydło ; J e ne ra ł  Duniern dowódzca 5 tey 
t y w iz y i  K i r y s s y e r ó w , która  była częścią ego k o r p u ­
su n a d Dzwiną  pozostałego,  rozkazał 4mu i 5mu pół­
kowi  Kiryssyerów przypuścić  a t t a k ,  w  tymże czasie 
j e y leS*a nadwiślańska , ucieraiąc się z n ieprzy iae ie l  
Jem w iesie, chciała się przerżnąć przez śrzodek. Z w a l ­
czony nieprzyiaeiel  wziął  się do ucieczki. Waleczni  
•ci Kiryssy e rowie  przebili  sie przez czworograu  p i e ­
choty , przepędzi l i  n .eprzyiacielską  j a z d ę , k tó ra  szła 
na pomoc piechocie;  óooo ludzi w niewola wzięto 
prócz tego dostały się nam dw ie  chorągwie i 6 dział’
i u i e l  *1^* Xiąze Belluno , uderzywszy  na n iep rzy-  

|.j ’ . zdobył  od o do 6 tysięcy jeńców, i nie p o ­
zwolił  im zbliżyć się na s t rzał  dz iałowy.  J e n e r a ł  
tourm er  a t t a k o w a ł  nieprzyiaciela  z wie lką pomyślno­
ścią.

W  b i tw ie  nad B erezyną  woysko W ołyńskie  w ie l ­
ką  s t ra tę  poniosło. Xiąze Reggio  odebrał  rane  któ 
r a  m e  jest niebesp.eczną: w  bok kula t ra f ionv

N a z a j u t r z , to jest : d. oqg0 WOvsl-o ,  \ i
na n l i r n  Knin M l . r '  . ’ ° } Sjv0 Zostawałona placu boju M.e hsmy przed  sobą drogo Mińska i 
M ilenska. Mmska idzie nr /o? • i i 4 - 1
nie  mogłoby „a “  vdo.v,  • ‘ b o U > w »Z*k»a j  m e y  znaydowac żywności :  Wileńska 
przec iwnie  bardzo dobra.  W o v s k n  i vvnenska
f J y ,  pozbaw ione a .nm unicvi i  n ' ° S°  0C0"e 2 r]n: ■ i • y  ̂ njGZiniernie niarszem
dni p iędziesięcm  zm ordow ane ob ciiżon *  ™arsze™
r annem i  z tyłu bi tew,  a m M o  I ^ T ' '

T a T °D  i  G  ° a - lÓWT  kWat6ra bylA w  « « * * » / -  
nie V i, T i  w Staykach ; a d. 5 w Molodecz-
m c-  tu  woysko odebrało pierwszy dowoź  żywności  z 
U ilna. Wszyscy ranni  Of f icerowie i żo łnierze w  
rescue wszystko,  cobykolwiek mogło nam  w marszu 
z a w a d z a ć ,  jako to: bagaże,  i t. d. odesłano do W il-
T l CL •

ści o d ! n WOyi k°  P ° frzeb» :e p rzyw rócen ia  ka rno -  
Jeryj poczy,lklG Jaz,!a opa tr zen ia  w k o n i e ,  a r ty l -

» . i * ;  viT “ vOVVo V "a ? v a k°  o V kUlk,T  Jesł w ypad -  
jes t  po t rzebą  dla wov“ska’ 7  P° C?ynek " W e r w s z ą  
dzą. J enera ł  Bourcier w  różnych Tak ł  \  T ’6 , ladch°-  
już więcey 2o,ooo koni,  j L e r a W wŁ^ m ad*ił 
i żołnierze wiele uc ierpiel i  przez w  T  ’ ° m c e r o w i e
siłach , i niedostatek ż^ ynoL T  2 w f e h T T r ; ; 6 " T
w ien i bagażów swoich, przez  u t ra tę  koni nil1 P° 7 cl~ 
K c ,u M w  uk ryw ających  się w

O f l f c e r l , ! ’  y  lHwycye miejrtc n l e y n o w a l i ,  t u d z i d
poddawali  s! T n?eb  ’ “ “  ‘ cM " i e y
z własiiemi > a m z e l i  chcieli  iśd*

sami TedT*101*30^  -Jen era ł“ W ’ dow odzący<'h k o rp u -  
ktTrzy sle W^ m ,em one  iuiiona officerów i żo łn ie rzy ,
będą s z c z e T ?  VVl̂  ey r'-Ts^ nSowali , a razem opisane 
ków. 1=0 ^ WSZ^ st łych  pam ię tnych  w y p ad -

bvł  ryC^  Wsz-Vptklch ob ró tow  Cesarz zawsze
X i a £  L Sv ?  J l  SVVT ey : łaZ(1<1 dowodz i ł  Marszałek 
t e n t  h vt 7 1 ’ a plechotił X , ążę Gdański. Cesarz kon-  
go towa •< . .P0st?f)0VVania g w a r d y i ; zawsze ona była 
okol iczności- w ®z$df i e » dokądkolwiekby ją powoła ły  
dosyć było n okoliczności zawsze były t a k i e ,  źerJ.*Xb,zxz?rhr°M'iU’i' M-*4-•Y- ’ poysdz do a t takn .

_ nizę N cfsza te lsk i , M arszałek D w o ru  W ie lk i  
K o n a m y ,  w ,zyscv Adjutanci i „ rZędnicv , ; o v sU w ;

C e r zo S° ’ znayd o wali  przy

azda nasza tak  wielki c ierpiała  niedos ta tek  ko-  
t iż z samych tvlkn o f f i c e ro w , k tó rym zostało je- 

szcze po jednym konin,  nie można było złożyć więcey  
n ad 4 kompanie ,  po i 5o koni  w  każdey.  Jenera ło ­

wie zastępowali  w nich imcysce Ki:pifanów , a Pół -  
kownicy odbywali powinność podołł ićei ów. Svv’ię ty  len 
o r sz a k ,  pod d o w ódz tw e m  Jenera ła  Gnie h i , i nacze l­
nictwem K ró la  IVe a poi itańskiego, na  chwilę  nie s t r a ­
cił z oka Cesarza we wszystkich obrotach wóyska. 
i  ̂ Zdioy*'ie Cesarza Jmści w naylepszym jest s ta ­
nie.

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E  
X  1 Ę  S 1 ’ W; O W  A R  S Z A W  S K I E  

( z S. Pe te rs :  Akad:  Gaze ty .  )
' z Lejpun dnia i 5 Stycznia  n. s.

N;a 71 aśoieyszy Im p e r a to r  Jegomość Wszech Ros-  
syi przybył  t u ,  i znayduie  się w pożądanym stanie  
zdrow ia .

II  I s  Z P  A N I A.
K adyx  19 Listopada n. st.

X i i ze R egen t  dozwolił  L o r d o w i  W ell in g tonowi  
przyiąć ofiarow’aną sojiie dostoyrność naywyższego w o­
dza wóysk Hiszpańskich.

20 List.  Kegencya Hiszp: na przeds tawien ie  Xcia  
Ciudad R o d r ig o , oddała Jen: Castannos naywyższą 
władzę nad i,  o i 4t ym  woyskiem , i wszystkiemi si­
łami w części poiudniowey Hiszpani i.

M adryt  10 Listopada n. s,
D. 1. t. 111. Francuz i  weszli do M a d r y tu , cl. 4. 

Spult ' odebrawszy depesze, zwróc i ł  się do starey Ka~ 
s ty  U i i , i w  Madrycie  zos tawił  Marszałka Jourdana z 
dy wizy ą Jen: Drouet. d. 5 Mar:  Jourdan odebrał,  n ie  
wiadomo s k ą d , depesze,  a 7 o południu wszystkie  
woyska 1* raiicu/.kie opuściły iMadryt. Dnia  9. d w a t \ r- 
siące piechoty i / 3oo jazdy woysk sprzymierzonych pod 
dow ódz tw em  D. Jouana M artyna  zaięły na po w ró t  
to miasto.

Grenada d. 4 Listopada n. s.
M ó w i ą ,  że woyska Fruucuzk ie  zupełnie  opuści­

ły IV alencyą.
S, Ander 27 List: n. s.

Francuz i  po weyściu swoim d. 1. t. m. do M a­
d r y t u  zazadali  od mieszkancow w kształcie pozymzki 
200,000 p ias t rów ,  nie  mieli jednak dosyć czasu do 
Wybrania więcey,  jak 5o,ooo.

N I E  M C Y  
ze Sztutgardu , dnia 27 listopada , n. s. 1812.
Kroi  nasz rozkaza ł  aresztować i osadzić w t w ie r ­

dzy Rogen-Asperg , na czas nieokreślony,  mieszkaiące- 
go w tuteyszem mieście  pe ruka rza  Schumacher, za roz ­
szerzanie ła łszywych pogłosek o w y p a d k a c h  woien-  
nych.

P  R  U S S Y.
z  Memla , dnia 28 grudnia  , n. s. 1812.

W c z o r a  z południa  weszły do tu te j s z e g o  miasta  
zwyciezkie woyska Rossyyskie , pod d ow ódz tw e m  Je ­
ne ra ł  L e y tnan ta  Margrabiego  Pauluzzi. L u d  g rom a ­
dnie  wyszedł  11a spotkanie  walecznych t.v-ch Rycerzy.  
W ieczorem  mieszkańcy,  bez żadnego rozkazu,  z wla-  
sney chęci ,  oświecili swe domy,  a imię wspaniałego 
I M P E R A l O R A  A L E X A N D R A ,  od wszystkich i wszę­
dzie błogosławione było.

ST A N Y  Z I E D N O C Z O N E  A M ER YK I.
Wassyngton  4 listopada 11. s.

Dnia  dzisieyszego Kongres  o t rzym ał  od swoiego 
P re zy d e n ta  poselstwo o t e razn ieyssym  stanie naszych 
pol itycznych interessow: pomiędzy  innemi czy tamy w 
nim następuiące s łow a :  „ Jenera ło w i  H oull , k tórego 
koipns  był przeznaczony do zasłony granic  i w  p r z y ­
padku potrzeby,  miał  wkroczyć do Kanady,  po ręczo ­
na była  zupełna władza rozporządzania  działań w o-  
iennyęh.  Przedsięwzięcia  i e g o , k tó rych  nie u w i e ń ­
czyła pomyślność, w  sądzie woiennym roztrząsane  bę-  
dą. \ \  t y m  czasie, kiedy Rząd Amerykańsk i  s ta ra  się 
o oświecenie Indyanów, nieprzyiaeiel,  k tó ry  się z p r z y ­
wiązania  swego do w ia ry  i obyczajności  che łp i ,  n ie 
ws tydz i ł  się wzbudzać ich wściekłość,  i uzbraiać te 
hordy ,  nie tylko przec iwko woyskom, ałe naw e t  prze­
ciwko bezbronnym i spoko jnym  familiom: a t a k ,  on 
tylko  sam iest, odpowiedz ia lny  za wszystkie barba-

\



rzyństwa przez Indyanow dopełnione. Klęska, k tó rey  brony przywilejów i swobód naszych: i że wojna  wte-  
przy Detroit doświadczyły woyska nasze, wznieciła w dy wypowiedziana była, gdy iuż wszelka nadzieia iey 
całym narodzie zapał do obrony oyczyzny, i iuż wiel- uniknienia znikła:  kiedy poseł Angieski oświadczył 
ka liczba milicyi, zebrała się dla złożenia korpusu pod nam, że postanowienia,  uciskające nasz handel, grożą- 
dowodztwem Jen. Harrissona. Chociaż ostatnia na-  ce naszey niepodległości, nie mogą byclż odwołane bez 
sza w ypraw a  przeciwko Quensboury równie dla nas naruszenia obowiązków W. 'Brytanii  względem in-  
nieszczęśliwie padła, iednakże i uieprzyiaciel wiele u- nych narodow i własnego swoiego interessu. Ust i- 
c i e rp ia ł , i utraci ł Jen: Bracka. Podług wiadomości ,  pić w takich okolicznościach znaczyłoby upodlić sie 
wprawdzie nieurzędowych ieszcze, ieden korpus Ame- i wyrzedz swoich uaydroższych przywilejów; byłoby 
rykańskiey mi l icyi ,  z 1200 ludzi złożony, stoiąc na wyznać uroczyście,  że na tym obszernym żywiole" 
południowym brzegu rzeki L oren tza , był świadkiem który trzy  czwarte powierzchni ziemskiey zajmuje* 
klęski swoiey braci, i mimo rozkazu Jen. W adsvorta, i na k tórym wszystkie narody niepodległe niaia ru­
nie dał im źadney pomocy.,; wne p r a w a ,  Amerykanie iedni tylko są kolonistami

„ Iiząd przedsięwezmie iak nayskutecznieysze i liołdownikami. Z takich to pobudek obraliśmy wov- 
środki do zbudowania okrętow woiennych, dla odpar- nę, którey na ówczas pragnął cały naród o iey nieu- 
cia nieprzyiacielskiey napaści 11a morzu.,, chronney potrzebie przekonany. Tak więc,  ieżeli be-

T u  Prezydent  pcwstaie na postępek Gubernato-  dziemy statecznie wierni  samym sobie, u zaniechamy 
rów Prowincyi Massachuset i Connecticout, którzy nic związków z temi państwami,  których zamysły nie 
chcieli wystawić przypadaiących na nich oddziałów dążą tylko do rozszerzenia u nas zamieszania i nie­
ziemskiej milicyi, w  celu obrony brzegów morskich, ładu, nic nam innego nie pozostaie, tylko wszystkie- 

„ Woyna na morzu,  t a k s i e  daley t łumaczy po- mi naszemi siłami popierać woynę, lako iedyny spo- 
selstwo, pomyślnie przez nas prowadzoną była: więlc- sob pozyskania trwałego pokoiu. 
sza część kupieckich Amerykańskich okrętow została
ocalona. P r e z y d e n t , przez swoiego Agenta w Lon- N O W O  W Y CHODZĄCE PISMA.
dyn ie , proponował Rządowi Angielskiemu zawiesze- W  St. Pelerzburgu  wychodzi pismo peryodyczne
nie broni, pod takiemi warunkami:  aby rozkazy Ga- w języku Rossyyskirn , pod tytułem Syn  O yczvzny. 
lunetowe względem stanów zjednoczonych odinienio- Pierwsza xiążka tego historyczno-politycznego dzien­
ne były;  aby nigdy nie wznawiano systematu , tak nika na rok te raznieyszv, zawiera w sob ie : I. Stan 
przeciwnego powszechnemu zwyczaiowi, blokady (ca-  Europy w miesiącu Grudniu 1812 roku. U. Wiado-  
łych morskich brzegów); aby Maytkowie Amerykan- mość ożyciu Platona Metropoli ty Moskiewskiego. III. 
scy teraz powróceni , nigdy na potem zabierani  nie Biqgrafiia Napoleona Bonaparte przez Jen. Sarrazena- 
byli; i nakoniec aby na tych zasadach zawarty został IV. Ustęp Francuzów. V. Rióżne wiadomości iakoto- a) 
ostateczny traktat.  Lecz te warunki zostały odrzu- wyiątki  z zagranicznych Gazet z uwagami, b) Pobo- 
eone. Teraz oczekiwać należy, co nastąpi na poda- żność Paryska,  c) Nowiny ze Szw-aycar. d) Libawska 
i e przełożenia od Angielskich w  Ameryce zwierzchno- kontrybucya: e) Anekdoty. f )  Lista wziętych Jenera- 
ści ,i ud Admirała W arrena , który do tego szczegół- łow. g) Oda na wypędzenie nieprzyjaciół, h) Roś­
nie od Rządu swoiego został umocowanym. syyskie rzeki. YI. Nowiny, do history i teraznieyszv eh

Stosunki nasze z Francyą są równie dotąd nie czasów i narodów należące. Co tydzień iedna xinż- 
zupełnie wyiaśnione, albowiem oświadczenie odwoła- ka z trzech arkuszy złożona tego pisma wychodzić 
nia tak nazwanych Berlińskiego 1 M&dyolańskiego de- będzie; Prenumera ta  na pół roku z przesłaniem pu­
k le  Lów, na którem Angliia zasadza ćofnienie swoich cztą kosztuie rubli 17.
Gabinetowych,  podlega wielu zarzutom. IMPERATORSK.1E wolne Towarzys two Ekono-

Prezydent  otrzymał od Rossyi zapewnienie,  że miczne wydało w przeszłym 1812 roku dwa tomy.pi_ 
to Pańs tw o,  nie maiąc względu na zdarzoną pomię- sina peryodycznego, pod tytułem Postrzeżenia Gospo- 
dzy Stanami Ziednoczonemi i Angliia przerwę pokoiu, darskie , w których mieszczą się różne uwagi i p rze-  
zachowa statecznie trwaiące przyjacielskie stosunki, pisy polepszenie fabryk,  rzemiosł i sztuk za przęd­
l i ównie Rząd Szwedzki oświadczył gotowość swoię do miot maiące. Towarzys two stosownie do celu swo- 
zachowania dobrćgo porozumienia.  Co się zaś tycze lego ustanowienia, usiłuiąc rozszerzyć we wszystkich 
Narodow Barbaryyskich, Konsul nasz, i wszyscy w  stanach Państwa pożyteczne wiadomości, postanowiło 
Algerze  bawiący Amerykańscy pod d an i , zostali na-  przedłużać prace swoie tym samym, iak roku zeszłe- 
g l e , i bez żadney przyczyny z miasta tego w yprą -  go, sposobem. Co miesiąc pisma tego iedna xiazka 
wieni. wychodzić będzie. Prenumera ta  z przesłaniem pocztą

D och od kassy pnbliczney w ciągu roku do 3o kosztuie rubli 12. 
przeszłego Września wynosi 16 milionow talarów, W e  wszystkich xiegarniach krajowych i zagrani-
liczac w to 88,000 talarów, zebranych z nowo odkry- cznych w S. Peterzburgu  przednie się xiążeczka pod 
tey pożyczki. Podatek  ocl wprowadzenia na dal An- tytułem, Pierwszy sen Napoleona w Moskwie z obraz-  
gielskich towarow pomnoży znacznie dochody nastę-  kiem przez P. Óppermanna rysowanym , a przez P. 
pnego roku. N eiera  sztychowanym. Cena na mieysciu rubli 2.

Współziomkowie,  tak się kończy poselstwo, cho- W  Xięgarni IM PE RA T O RSK IEY  Akadem i  nauk w  
ciaż z wielu ludami walczyć teraz musimy, i chociaż S t .Peterzburgu  znayduie się dzieło pod tytułem Petreida 
iestesmy w woynie z narodem przez bogectw^a swoie Poema Epiczne wierszem, przez JP; Gruzińcowa. T w ó r  
potężnym i do woyny przywykłym; iednakże naro -  ten, nader ważny z rzeczy, którą w  sobie z a w ie r a ,  
dowe nasze siły są dostateczne do obrony p raw  i nie-  zasługuie na szczególnieyszą uwagę w tym osobliwie 
podległości naszey, i tę przynaymniey mamy pocie- czasie, gdy oczy całego świata zwrócone są na boha- 
c h ę , iz walka ta  nie iest płodem pychy, ani ślepey tyrskie czyny teraznieyskich RossyysŁ ich woiowników, 
panowania ządzy, ze iey nie prowadzimy w  celu na- i kiedy tyle chlubnych dla naszey epoki czynić ir.c- 
ruszenia praw innych narodow,  lecz iedynie dla o- zna porównań.

E rrata . W  Nrze 8. na stronicy iszey w  kolumnie iszey, wierszu 4o zamiast nie zostanie, czytay, pozostanie,,

Z a  pozw olen iem  C enzury W ileńskiey  —  w  D rukarni DyccezaJney u X X .  M issyonarzoiu.
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N r o g.

D O D A T E K
0 0  g a z e t y  k  u r  y  e  r  a  l i t e w s k i e g o

W  WILNIE DNIA 29 STYCZNIA V. S. l S i3  ROKU.

D 'W N T E Y S Z E  W Y P A D K I^W O JE N N E .
^entl<<i Kaw alery i , Hrabia  W ittgenszte in , pod d. 

p  l is topada ,przes ia ł  JE G O  I M  H E R A  1 O R S K I E J  M O -  
wstępujące doniesienie:

°d dniem 12 teraźniejszego listopada miałem  
'vnn°J6 na) poddaniey donieść W A S Z E Y  IMPEHA-  

' ‘̂SK 1E \  MOŚCI, źe Marszałkowie Victor i Oudi- 
n°t, rolaią się przedemną ku Borysowu; ia zaś z mia­
steczka Czerei za nimi pociągnąłem. Jen. K aw. Hrabia  
M atów  postępował za wielkiem w ojsk iem  nieprzyia-  
cielsk.em Admirał Czyczagow  powinien b j ł  go spot­
kać pod Borysowem, > ze t jm  sposobem przedsiębrano 
ze trzech stron naciskac na nieprzyjaciela.

o uskuteczmaiąc straż moia przednia, pod do­
wództwem  Jenerał Majora W ła U o w a , ścigaiąc nieprzy-  

BaU» r  rozSro,niła d y w iz ją  Jmierała
lismv w /  W P7 eCiągU dwóch Pogoni moiey, w zię-  

J ; j enCach:.‘ Podpółkownika, 36  Olficerdw i o-  
o 00° 1-ang mzszych.

VV idząc późniey, że nieprzyiaciel cofa się z po-  
spiec etn, zrobiłem z miasteczka Chołopienicz boczny  
° , rot, i  szedłem na wieś Baran, maiąc w  ce lu , prze­
ciąć mu w  tym punkcie drogę Lepelską, a Łem samem  
ułatwić sobie działanie na W e solowo iStudeńcy  gdzie 
on mosty stawił. Zbliźaiąc się do wsi Kostrzycy  do­
wiedziałem się, ze Napoleon przez Berezyne sie prze­
prawia a korpus Victora utrzymuie straż iego tylnią- 

em attakować go na przeprawie pod Stu-
Z z v h T -  1 pr0,HC;m Jenerała Hrabiego B la tow a,  izby

^ S fe,o - “zl u
* całym kornusem p r z y s S ™  « “
odciąłem straż tylu która „„I Borysowa,
V- , IV 1 1 ■ ’ ą połowa prawie korpusu

r .c o r a składała , wczora ku w ieczorow i attakowateta  
gdzie przez mocny z obnstron 4  godziny trwaiacy o.! 
gien i skuteczne działania artylleryi naszey, niepćzy-  
Jaciel w  wielkie wpadłszy zamieszanie do ucieczki był 
przynaglony; zdobyliśmy: i  działo, 3 o Sztabs i Ober-  
o icerów i około 1000 ludzi rang niższych: oprócz 
ltyeh ni^ mxernie w iele stracił w  zabitych i ranio-  
d i w  • ,CZasem wysłałem parlamentarza z uw ia-  
T,,- *nr  niePrzy iaciół o siłach naszych, i z w ezwa-  

' ’. a oszczędżaiąc krwi rozlew u, ponieważ są o-
wov"^ W i c ł r ^ ’' Po czem męstwo ń waleczność 

ysk W ASZEY IM PER ATO RSKIEY M O ŚC I, do-  
wu memu powierzonych, oraz przybycie do Bo- 

y sowa onerała Kawaleryi Hrabiego Płatow a,  który  
tuszył, zmusiły odciętą nieprzyiaciół kolu- 

oiw' f] °  Wysłania do umie dwóch parlamentarzów, z 
p r S Ze! iem;  Źe Si? Poddaie5 ok° ł°  północy przy-  
W illie  Z° n°  mme Jen. D yw . Parthenau, Jen. Br. 
ficerów* ' szta^u Dellert, 2 Pułkowników, 4 o Of-  
Tegoź dnia ° °  *udz* ran§ niższych, którzy się poddali, 
zostali Jene’rMow^p °  S0dzinie ymey, złożyli broń po-  
, r  p n,W d k n ,T ^ !  Camius 1 Blamont , 3 P ó łk o w n icy , 
u  Podpołkow m ków, i 84 Sztabs i Oberofficerów 3 
działa , 2 sztandary, mnóstwo furgonów i bagażów’ i 
około 700b rang niższych. W  liczbie tey fnayduia  
s.ę 2 półki jazdy, bardzo piękne konie maiące , [eden  
óaski, drugi Bergski. ł ’ ieaen

Donosząc, o takieng niesłysZanćm nigdy nad Fran- 
ci/zami zw y c ięs tw ie ,  ośmielam się złożyć naypodda- 

'e ;'SZe powinszowanie W A S Z E Y  IM PE R A T O R -  
k l E Y  MOSCl, i wszystkie te trofea składaiąc u po­

dnóżka W A S Z E Y  IM P E R A IO R SK IE Y  MOŚCI u-  
'Vla 0xr*ić, ze strat# z naszey strony ńie w ielka.’

Dzis iclę attakowac Napoleona  na przeprawie pod 
Studencanu, Admirał zaś Czyczagow, łącznie z Jenera­
łem Hrabią P la tow em , będą go attakować z tamtey  
strony Berezyny, ■)

Jenerał K aw alery i , Hrabia W i t t g e n s z t e i n  nod d 
17 listopada, przesłał JEGO I M P E R A T O  R S  K IE P  M O -  
SC I rapport nastepuiący:

!dnia wczorajszego naypodaniey W A S ^ F V  tat  
P E R A T O R SK IE V  M0 SC1 3L i o s l e i ,  
wac Napoleona,„a przeprawie pod w s i ,  S ,ld e ,k „ m i

co tegoż dma wykonałem. Doścignąłem w  pom ienioi  
f  nkc"=, w  wielk iey siłe nieprzjiacieJaf gd ile  j e  

on zatrzymał , uporczywie bronił bagażów !w ych  1 
enjzarovv. N ,e  uwazaiąe „a to z pierwszey go pozy!  
cyt spędziwszy trzy wiorsty  gnałem: utarczki 
dzien cały: t .g o z  dnia zmusiłem go przeyśdż za rze-  
kę pod S/a,kucam,,gdz.e przeszedłszy most spalił O-
trzymane pontony od Admirała J -  w  tVy

1 “«aw .am  p rzey d ,  rzeką i działać bedc’ sp. nie  
z mm ,  z Jenerałem K aw aleryi Hrabia

Wczorasmy zdobył, na nieprzyjacielu: , dz,. jo i 
około , 5,000  lu d u  rang .niższych : dziś zaś na prte- 
prawie wzięliśmy 12 dział i  nie • .1 ,
zatopili; wziąłem w  jeńcach wielu Sztabs I  Ober'Cv'7 
l icerow 1 rang niższych kt.'ir,rrU .
w iącey przyw odzą, tak ,’ że
mogłem: różnych zaś bagażów, sk a r b r n v y e f i  pry w !
tnjch , tak wielka lest l iczba, iż w iecev r.ół ,
k .vaui a tow ey „YetUi ' ifet zapełniona , t„k’ 
przeysdz, an, przeiechaó nie można : trzy kom, anie 
m ,hcy, użyte były dla samego uprzątnienia dróg aby 
ułatwić przeyscie dla w ovA t. o  • 1 , °  5 *. • 1 z w °Jsh.a. Pom iędzy ba aa . m i
tom, większą czesc,,  złożonemi z poiazdow » ” -
sk.ewskicb, prócz ogromnych zdobyczy wojskow ych  
znaleziono w.ele sprzętów kościelnych srebrnyc], in -  
nych przez nieprzyiaciół w  narabowaoych •
wszystkie ,e teraz zbieram i wysyłam do w  do
G łówno-Dowodzącego. O czem mam szczęście 'nay- 
poddaniey donieść 1 razem 1 ń m i
S2 E Y  IM PER ATO RSK IEY MOŚCI rfdżyó

Strata nasza przez te dni w  zabitych i ranio­
nych wynosi około 5ooo ludzi. '

 ̂ Adm irał  Czyczagow, z  marszu do Osfasypw-,  ̂ i

m o ś c i  , T p a i a ' r ,z“ ‘alJEG0 M r Z R A T O R S K l l yM O S  (A 1 apport nastcpuiąny :
W idząc Ułatwioną kommunikacyą wprost z Pe 

tersburgiem, oraz korzystaiac 7 n-, '■ ,

d4 ^ A82Ey
półkami i komoania a r ty l l , , , ’  t  “ t ilka
gnąc ku Borysowu. Hrabia 2 'r  ' ley  Cir-
iak naydokładniey wynełnR P t a m "‘°
podzieliwszy woyska swe „ l’’top“da °

Lamber,uderzył „ , re.Ktv ?  *  Hrabia
Dąbrowskiego który wrac, ZaJ,,1,owa']e Prz>-'z korpus 

szem z B e ł e J n y  I Z B  * »pi esz„ym „,»r-
zacieta  i dłu»a k c z  w  H  a bit" »
IM PERATO RSKA M OST*.T  7  ma W A SZA
zna zawad i k i t y  “ d  Z ł  'U ' k‘Ó,y nie K , . r , Kt0 y  J iak ważnem było to stanowi-  
sko, w  ktorem nieprzyiaciel, choćby go'„aywin T o .  
sztowac m ia ło , „trzymać si5 postanowił. Dzień ca?y 
bitwa trw ała, nadchodziłem iuż z w o j s k ie m ,  kiedy  
odebrałem wiadom ość, że reduty szturmem zdobyiń



zostały: legio na placu 2000, tyleż ran ionych,  reszta 
z Jenerałem Dąbrowskim  i innemi rozproszona i ści­
gana. W  tymże czasie, kiedy przednią straż wysłałem 
z M ińska  do Borjsoiua , Jen. Czaplic otrzymał rozkaz 
udadź się, do Ziębina  dla uważania przeprawy, a Pół- 
kownił  Łukowkin  do Ihuinenia , dla zaiecia wszystkie­
go tego, co nieprzyiaciel z tamtey strony opuścił. W  
rzeczy samey, część woyska Dąbrowskiego poszła w doł 
Berezyny , ale Półkownik Łukowkin  dognał i ą 'n a  d ro ­
dze z Ihumenia do Borysowa, (gdzie powinien był ze 
mną się złączyć ) i wziął w niewolą 1 Pułkownika,  
wiele Officerów, 3 oo ludzi rang niższych i iedne cho­
rągiew. P rzeprawa pod Borysowem jak waźnem "dzia­
łaniem była dla nieprzyiaciela, iż całą swą, uwagę na 
ten  punkt  zwrócił.  Dla tey przyczyny Óudinot "był 
wysłany na wzmocnienie Dąbrowskiego. Szaniec przed- 
m o s to w y , na tey stronie rzeki zuayduiący się czynił 
p rzeprawę lub at tak prawie niepodobnym. Nieprzy­
iaciel, w postępowaniu swem strzymany,  wszędzie szu­
kał mievsca do przeprawy zdolnego,  w wielu pun­
ktach fałszywe czyniąc obróty.  Wreście,  kiedy w rze­
czy samey naywięcey mieliśmy przyczyn rozumieć,  
że weźmie kierunek ku południowi,  on nader mocną 
pozycyą obrał o i 5 wiorst  od Borysowa , między g o ­
ścińcami Borysowskim  i Ziębińskim , gdzie ustawił bn- 
t e ryą  ze 3o dział. Bagna i lasy z tey strony, a wy­
niosłość z d ru g ie y . robiły niepodobnem wszelkie usi­
łowanie w celu przeszkodzenia mu przeprawy. Nadto 
rzeka w tern mieyscu tak iest wązka i miałka, że pie­
chota iego przeprawiła się na koniach pod zasłoną ba- 
teryi , która z tyłu na wyniosłości umieszczoną była. Z 
l 5go na 16ty usłyszeliśmy kanonadę w iewey stronie, 
a potem w  prawey. Hrab ia Wittgensztein i Hrabia Bla­
tów zbliżyli się, otworzył  się między nami związek, a 
l6go at takowałem nieprz: z przodu,  w tymże czasie, 
kiedy Hrabia  W it gensztein rozpoczął bi twę z woyskiem 
wspieraiącem przeprawę nieprzyiaciela z tamtey stro­
ny rzeki. W kró tce  uwiadomili nas jeńcy, ze sam N a ­
poleon tu  się znaydował ,  ze tu  były zgromadzone 
wszystkie iego siły, i że armia wynosiła około 70,000 
ludzi ,  w  których liczbie korpusy Oudinota i Victora 
składaią się z ludu nie wycieńczonego,  inaią wiele ar- 
tyl leryi i dostatek kawaleryi; gwardya Cesarska ró­
wnież dobrze zachowana. Odpar ty  został nieprzyia­
ciel na 4 lub 5 wiorst, ze stratą 1 działa,  wielu Of­
ficerów, kilkuset ranionych i wielką liczbą poległych.

Jenerał  Ley tnan t  Sak en , którego zostawiłem w 
okolicach Brześcia, z wielką nader zręcznością wyko­
nał poruczenia mu dane. Xiąże Schwartzenberg , za 
mną zbliżył sic iuż był prawie do Słoni ma, ale Jene­
rał  Ley tnan t  S a ksn , przez dwa dni citgłó at takował 
Jenerała Regnier, przez co zmusił Xiecia Schwartzen- 
berga do odwrotu  dla połączenia się z tym ostatnim, 
i wziął 1 chorągiew i około 1000 jeńców.

W  tym momencie odbieram wiadomość, że nie- 
przyiaciel zaczyna przedemną odwrót,  straciwszy ie- 
szcze 1 działo i część bagażów. Idę go ścigać.

W  ogólności pouług urzędowego dziennika nie­
przyiaciel stracił w tych dniach w jeńcach,  5 Jene­
rałów, 427 sztabs i Ober -Oł fi cerów, 28,000 ludzi rang 
niższych, 22 dział, i 4 chorągwie.

, P  °  D R  A D.
1. Na skutek przedłożenia JW .  Generała Iufanteryi  

V\ o lennego Litewskiego Gubernatora 1 Kawalera 
1 rzymskiego Korsakowa dnia 17 i d ą c e g o  Januarii  w y ­
danego Kommissya Guberska Wileńska tymczasowa 
Wykonawcza obwieszcza,  że postanowiła uczynić w  
dniach 1, 5 1 10 następującego Miesiąca Februar i i  L i -  
cytacyą na dostawienie dla woyska Drew 20,000 sa- 
zm; zyczący przeto wziąć takowy kontrakt ,  maia się 
jawie w oznaczonych terminach do teyże Guberskiev 
Kommissyi. Datt  Roku i 8 i 5 . Januarii  18 dnia.

Antoni Łap pa Stanu Konsyharz i Kawaler Prez:

D O N I E S I E N I A .
1. Eulalia Chalmi z domu de Ruville uwiadamia 

publiczność, ze w podróży traktem Mińskim od Mo- 
łodeczny do Wilna,  w ostatnich dniach Miesiąca Listo­
pada mebespieczenstwem i zimnem przerażona o 20 
blisko wiorst  od Wilna,  pewnemu Żołnierzowi F ra n -  
cuzkiemu od artyleryi,  oddała dla uwiezienia do W i l ­
na Córkę swoię Ernestynę,  dziecie w 9. leciech, oczy 
i włosy czarne ma iącą , tudzież umieiącą mówić po 
rossyysku i po francnzku. Mniemaiąc,  iż Żołnierz 
ten u którego z mieszkańców Wileńskich, lub we wsi 
iakiey okoliczney dziecie to zostawił, nieszczęśliwa
Matka ze łzami o uwiadómienie siebie up rasza  Ma-
iący o tein iaką wiadomość raczy się zgłosić do do­
mu W .  Prezydenta Reyzera  , lub do Kupca JP. Bi- 
deau, naprzeciwko wielkiego placu mieszkaiącego.

1. Za prawem wieczysto przedaźnym w r. i 8o3 
maca Junij s 5 dnia wydanem od Nikodema i Tek l i  
Mądzolewskich Komorników Smoleńskich, tegoż R u  
msca i dnia przed aktami Gubernskiego miasta Wi lna  
przyznanem, niżey podpisany stał się aktorem ka­
mienicy na przedmieściu za bramą Rudnicką blisko 
Sgo Stefana pod Nrem i q 36 położoney ; z mocy ta­
kowego nabycia possyduiąc ciągle Dom wyżey pomie- 
riiony , gdy w R11 1810,  zawierał  szlubne związki 
zeszły syn móy Benedykt Zeydler z JPanną Scholasty­
ką Magnuszewską , powodowany Oycowskim przy­
wiązaniem dozwoli łem m i e s z k a ć  w t y m ż e  domie nie 
wyrzekaiąc się dziedzictwa i nie avydaiac żadnego na 
rzecz zeszłego syna prawa —  Dwa lala żyiąc zeszły 
Benedykt Zeydler  z żoną swoią w ciągłey niezgo­
dzie R u  1812 Julii 24 n. s. zszedł z tego ś w i a t a__
Trwaiące  w tey dacie woienne okolicznoście, zmu­
siły JP. Scholastykę z Magnuszewskich Zeydlerową 
do ogłoszenia się possesorką tego domu , do którego 
żadnego nie ma prawa —  Kiedy więc dopióro mnie 
dochodzą wiadomości , iż o dom , który do moiego 
dziedzictwa przynależy, taż JP. Scholastyka z Magnu- 
szewskich Zeydlerową chce robić układy -— Mam za 
obowiązek ostrzedz , aby nikt  się nie zawodzi ł ,  H  
dom do dziedzictwa moiego należy,  i że o odzyska­
nie onego z pod niesłusznego zawładania j w uiieyscu 
właściwem poczyniłem kroki —  Takowe ostrzeżenie 
podpisuię.

Jan Zeydler B ur :

i ^ W  i 1 n 0. Bai unie r Term ometr Odmiany
3 S t y c z e ii. cale lilii ie. Reau 111 ura Powietrza.  |

j P 1 8 1  3. stop nie

'25 z rana 2 7 . 9- 4 . — i 5 5 '
po południu. 2 7 . lO. 0. ---- 10. pogodny
wieczorem 2 7 . IO. 0 . ---- w>*.

26 z rana 2 7 . 9- 9- ---- 101.
po południu- • 2 7 . 9-

rr
O -

---- 7 i - pochmurny
wieczorem 2 7 . 9- 5. ---- 6.

■2 *7 z. rana 2 7 . 9- 0 . ---- 2 .

po południu 27-. 9- 2. + of- śnieg padał
wieczorem 2 7 . 9- 2.1 — 1 .

28 z rana 2 7 . 8. 7 - — ° S ‘
po południu 2 7 . 7 - 6. + o*1- deszcz pad:

L
wieczorem 2 7 . 7- 0. ---- 0.

C e n a  T a r g o w a  W i l e ń s k a .

2  aZ n
as c5"

Od dnia 20. Stycznia, do dnia 29 t. m. rub kot
-1 TT

M  p Zyta suchego - 6 i
---  surowego -  -  _ ń 5o7* 05

2  Ą Pszenicy Ozimey - ifi< Cr # I T  7? Jj —  —  Jarcy 12
Owsa 1 _ 5 /

5T 3
w  P Jęczmienia - 6

^  1
Grochu - 5 I
Siana pud - 3?
Słomy kulowey kopa 5 5o!
Masła faska 6 garcy 6 j

Funt  mięsa wołowego 5
Assygnacya 100 rubli a4 1

Dukat hol: - 3


